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Do dzisiejszego numeru dołącza się dla prenumeratorów zamiej- I 
scowych prospekt o siewnikach rzędowych . Superior ". I Karygodna opieszałość. 
~ .............. ~~--"....-....... ........,...--.,."... ______ ~~~ Ziemia Suwalska jest najwięcej upośledzoną cząstką 

. , I Królestwa P olskiego. P od względem ludności nie jest 

Czas odnowie prenumeratę na I jednolitą, przemysłu i handlu prawie że niema, życie 
kw~rtał 2-9i , ~ra2 uregulo- I ~mysłowe tętni slabiej, niż gdzie indziej - obowiązkiem 
wac zaległoscl za poprzed - i Jednak ludZI tu urodzonych lub losem rzuconych praco­

nie kwartały. I wać nad podniesi~niem życia umys!owe~o i ~konomi~z­
nego . Gdy w krajach kulturalnych prawie kazde pow la-

~ ~ ~ I towe miasto ma swój organ, pomyślnie rozwijający się, 
~! _ _ ~ ziemia nasza nie może utrzymać jedynego ,.Tygodnika". 

r~ S p O' l K R KRA W I E CK" I ~;~zt~re:~!:~~:~~~; :1:no~~;~y!Oa~~a r ~i:~~ze~h:~~~ n n n I k.s~ąL. kl redakcYjne bez mała rejestrują tę Itczbę, lecz 

WYKO NYWA ROBOT Y 
z własnych i powierzonych materj ałów. 

D A M S K I E: futra, okrycia i kostjumy angielskie. 
M Ę S K I E: cywilne, dla duchowieństwa, wojenne 
i wszelkie uniformy po cenach możliwie najniższych. 

Dla Szkoły Handlowej 5 % ustępstwa na wpisy dla 
niezamożnych uczniów. 

Obstalun ki wy konywują się na żądanie w przeciągu doby . 

I prenumerata wpływa tak opieszale, że koniec roku wy­
i kazuje znaczny niedobór. 
I Jedyne pismo prowincjonalne musi być bezpartyjne 

i odźwierciadlać wszystkie prądy, nurtujące w danym 
zakątku. 

Nie mają słuszności ci, co czynią zarzuty pismu z 

'I powodu artykułów, nie przypadaj ących im do gustu: łamy 
.. Tygodnika" są otwarte dla wszystkich, każdy artykuł 

l rozumowy, wolny od wycieczek osobistych, jest za­
I mieszczany. Pismo nie jest temu winne, że ludzie jednego 
l kierunku są więcej ruchliwi i z tego powodu częściej ko­
i

l 
rzystaj~ ze szpalt jego , gdy drudzy, niestety, umieją 
tylko wyrażać swoje niezadowolenie i wykreślać się z listy 
prenumeratorów. "Tygodnik" sił fachowych literackich 

W b t k lb d l nie posiada, nikt więc nie może wymawiać się, że nie 
SO otę, II wietllia O( ę zie się prze( - jest zdolny do rozumowej polemiki z artykułami, za-

mieszczanymi w .. Tygodniku". 

dla nieza- I Pismo prowincjonalne, nie posiadające stałego kie-stawienie amatorskie na \lpisy 

moznyeh uczniów Szkoły Hau(llowej. 
" 

rownika,. płatnyc~ .sił .literackich, od~aje .Się . pod opiekę 
Grono . wszystkich ludZI tnteltgentnych swej ziemi i gdyby 

I każdy z nich chociai jeden artykuł na rok zamieścił, 

'ł ' 'k' t " 'l tetniłoby życiem. mI osnI OW sceny wys aWla nIeznane nIema < Miasto nasze posiada sporo instytucji społecznych, 
jako to: Towarzystwo Rolnicze, Towarzystwo Oszcze­

dotychczas na scenie polskiej ntworr dnościowe, Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, Tow~-
. rzystwo Dobroczynności, Straż ogniową i t. p. Zdaje się, 

Wyspiańskiego "S Ę D Z I O W I E" i BJtna że. członkowie . takowych pow.inni interesować się niemi 
-·jak rzadko Jednak spotykają się artykuły, porusza­

I j ące sprawy odnośnych instytucji. Np. nikt z członków 
I nie pod ał chociaż krótkiego sprawozdania z ostatnich "Z D O B Ił E G O S E R C 1. " ~ I 
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posiedzeń Towarzystwa Rolniczego , Towarzystwa Dobro­
czynnoscl i Straży ogniowej, a przecież instytucje te 
mogą tylko wtedy szerzej się rozwinąć, jeżeli potrafią 
zainteresować swoją działalnością szerszy ogól. 

Mamy w samem mieście i w powiatach adwoka...: 
tów, rejentów, sędziów gminnych i t. d. --sprawozdań 
sądowych jednak spotykamy zaledwie kilka do roku, a 
artykułów w kwestjach prawnych nie było wcale. 

Oprócz artykułu d-ra Bluma "O nadużyciu anodyny", 
ani jeden doktór nie nadesłał artykułu ze swej specjal­
ności, a chyba kwest ja sanitarna naszych miast i mia­
steczek, kwest ja szpitalnictwa mogłyby dostarczyć dość 
obfitego materjału. 

Ziemianie, pomimo tak żywotnej w swoim czasie 
kwestji agrarnej, pomimo groźnego widma utraty sił ro­
boczych wobec wychodźtwa, o swoich potrzebach i obo­
wiązkach, za małymi wyjątkami, szpalt "Tygodnika" nie 
zapełniają. O tern zaś, żeby pism u dostarczano wiado­
mości o sprawach gminnych, nawet marzyć nie można . 
jeżeli porównamy dział korespondencji w "Tygodniku " z 
takim działem w litewskim "Saltinisie", to smutek musi 
ogarnąć: tam wre życie, pismo zaś nasze musi być za­
pełniane przeważnie abstrakcyjnymi artykułami. A prze ­
cież trudno przypuszczać, że "Saltinis" posiada więcej 
korespondentów dlatego , że ich opłaca--nie , okazuje się, 
że pi ś mienni włościanie-litwini lepiej rozumieją znaczenie 
pisma, ni ż u nas chcą to rozumieć inteligenci. 

"Tygodnik " nie stanowi własności p. X lub Y- jest 
własno ścią ogółu i każdy powinien dołożyć cegiełkę, 

QUI PRO QUO. 
Było nas troje w przedziale wagonowym drugiej kla­

sy - ja, towarzyszka moja i jakiŚ młody francuz, przyby­
wający z zagranicy. Zastałyśmy już go, wsiadając do po­
ciągu na jednej z mniejszych stacji, i nie zwróciłby naszej 
uwagi , bo nie odznaczał się niczem szczególnie, gdyby 
n ie ta okoliczność , że on właśnie okazywał szczegól­
niejsze zajęcie się moją sąsiadką· 

By ł a to istotnie bardzo piękna panna· --wysoka sza­
tyn ka , o błękitnych oczach i ślicznej cerze, nic więc dzi­
wnego, że mogła wzbudzać zachwyt mężczyzn , kobiety na­
wet z ciekawością oglądały się za nią- ale w każdym 
razie to zajęcie s ię Francuza było niezwyczajnem. 

Spoglągał na nią jak w obraz cudowny, każde jej 
poruszenie śledził natężonym wzrokiem; czasami przymy­
kał oczy , jakby chcąc lepiej wrazić w pamięć swoją 
obraz, który go zachwycał, to znów przesyłał jej spoj­
rzenia przeciągłe czarnych, ognistych oczów, z wyrazem 
wcale niedwuznacznej admiracji. 

-- Może malarz jaki-pomyślałam·-i chce uwiecznić 
piękną twarz przyjaciółki mojej w jakim obrazie. 

Nie wygląda! jednak na malarza, ani na żadnego arty­
stę . Włosy miał krótko ostrzyżone i czarne oczy, ruch­
liwe sprytne, bez śladu artystycznego rozmarzenia. 
Zresztą był, przystojny ubrany z wyszukaną elegancją i, 
gdyby nie to natarczywe przyglądanie się nieznajomej, 
zupełnie zresztą cerrect, możnaby było mniemać, że na­
leży do lepszego towarzystwa. 

-- Zyskałaś nowego adoratora--rzekłam do towa-

I żeby stworzyć całość, żeby pismo nasze odźwierciadlało 
życie i potrzeby ziemi Suwalskiej. Ocknijmy się z ospa­
łości, wykażmy, że istniejemy, że myślimy o rozwoju ' 
tej części nasLej ojczyzny, na której żyjemy. G. Z. 

Powiedz nam~ ,;/lamo! 
Powiedz nam. Mamo, sk(~d ten wiei1'z?)!,; wieje 

Taki odmienn?)~ ... 
I slf,(!d to slO1~ce do nas siC- tak śmieje 

TV ten czas wiosenn!JL. 
Gd:~ie si~ ten tciei?'z!Jk taki ciepły roclzi, I W jakie i lwainie? .. 

I 1 gdzie to slorf/ce takie Jasne /Oschoclzi.'t ... 
- Kitel!J ?JWÓZ minie? .. 

Powiedz 'l/wn , Mamo! ... bo tu u, nas przecie 
(}j(!:!Jla jest zim{~ ... 

T!Jle nam mówir!. o tem cudnem lecie -
A kwiatków niemu! ... 

i CZ!) T!J widzi{(tr{.~ n(lpl'a1Vd~ te kwiatki, 
I j;(!ki zieloneL. 
Bieg(tl{t.:; lO ż!Jto , ;:;b if/mlaś bl{t/oat7~i, 

lJlaki cze1'/vone? 
l'lapmwclq? ZJowied.': ... bo nam sig zdaje, 
. JVJatec2:ko d1'OgU, I Ze~'m!J Icidzieli takie pi0kne kraje 

T!Jllw 'n Boga! ... 
"M at7ca nie kłamie.' Tak, wiclzialam wiosnę'--' 

Trt!,;(! 1·ÓŹOW(! ... 

rzyszki mojej półgłosem. Odpowiedziała mi uśmiechem 
i zwróciła się do ok na , za którem widać było łąki i po­
la, pokryte zbożem, ozłocone słońcem, chylącem się już ku 
zachodowi. 

Tymczasem Francuz wydobył cygaro, i, obracając je 
w ręku, zwróc ił się do nas z zapytaniem: 

- Vous permettez , mesdames? 
Skinęłyśmy głową potwierdzająco. 
Ale on nie poprzestał na tern zapytaniu. 
- - Podobno w Rosji panie palą także, może która 

z pań pozwoli? proszę!-rzekl, podając nam cygar. 
-- jesteśmy Polki-rzekła towarzyszka moja-i nie 

palimy wcale. 
- Po lki! -- powtórzył-jestem zachwycony! Tyle za­

wsze dobrego słyszałem o P olkach, iż rad jestem, że na 
samym wstępie do tego kraju spotykam naj piękniejszą ich 

. przedstawicielkę. Polska - biedny kraj, powiadają, uciśnio­
ny , w niewoli --- prawda! Żałuję go! Ale jeśli wszystkie jego 
kobiety podobne do pani, to kraj ten godny zazdrości, 
nie pożałowania. 

Towarzyszka moja, do której naturalnie stosował się 
ten komplement, bo ja ani do młodości , ani do piękno­
ści pretensji mieć nie mogłam, podziękowała zań uśmie­
chem, ale zrobiła zastrzeżenie, że piękność kobiet nie na 
wiela się przyda ojczyznie i że o wie le większy pożytek 
przyniosłyby jej slawa, męstwo i rozum jej synów. 

-- jakto! -zawołał Francuz z entuzjazmem----przeczyć 
wszechpotędze wdzięków, to przeczyć, że słońce świeci 
jasno na niebie! A cóż spowodowało wojnę Trojańską­
czy nie piękność Heleny? Co zatarg między księciem 
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Widziałam sloftce, j{tlc świeciło jasno 
Nad moją glou:C!! 

Przeszła-pod śnieżnej wiclzu1'Y z(lwieją 
Piu'ś ziemi skrzep/{l ... 

Odżyje kiedyś... kiedy ją og1'zeje 
Serc waszych ciepło"! 

Z prasy i ruchu litewskie[o. 
Przez kilka miesięcy czcigodni ojcowie z grodu Sej­

neńskiego, ku wielkiemu naszemu zdumieniu, zaniechali 
całkowicie wycieczek przeciwko Polakom. Zdawało się, 

że po gorącej nagance, jakiej świadkami byliś!11Y jeszcze 
tak niedawno, farror polonicus ' nareszcie ustani e, a ojco­
wie duchowni wezmą się do bardziej twórczej pracy, 
niż szczucie Litwinów przeciwko Polakom. Niestety , była. 

to cisza pozorna, podczas której szerzyciełe kultury li­
tewskiej przysłuchiwali się snać idącym z pośród obozu 
"istinno-ruskich ludiej" hasłom ni enawiści plemiennej ; a 
kiedy już dziś nie ulega żadnej wątpliwości stanowisko 
względem nas większości Dumy i zacofanej prasy ro­
syjskiej, pokorni słudzy ołtarza, gdzie mogą i jak mogą, 

zaczynają gryźć nas. ' 
Pomijam brak choćby: cienia współczucia podczas 

tak bolesnej straty, jaką jest zamknięcie Macierzy Szkol­
nej. Ciesząc się w duszy z tego nieszczęścia narodowe­
go, nie mogli przeciet kierownicy ul tra-katolickiego or ­
ganu litewskiego wyrażać nam współczucia; byłby to 
szczyt kurtuazji, o którą przecież nikt z nas księży sej-

Bawarskim Albertem a księciem Ernestem, czy nie , pięk­
no'ść" Agnieszki? Za'czął rozprawiac o tym przedmiocie 
z wielką erudycją, przywodząc fakty historyczne na po­
parcie swego twierdzenia, zakończył 'zaś zdaniem Ernesta 
Ren~~a, że piękność kobiet więcej' znaczy', niż falent, niż j 

geniusz, niż cnota nawet, gdyż zawiera w sobie "comme 
'en un vase , myrrhin ,,' 'wszystko, ' co talent ' i geniusz stara 
s'ję naśladować w słabych 'zarysach. ' \ 

Ja mówiłam słabo po "francusku, nie mie:szałarn " ~ię 
wiec wcale do rozmowy , ale towarzyszka moja, wtci.dajaca ' 
ty~ językiem jak parytanka, "prowad ii i'~' różm?wę z wi'el- ' 
kle'm o'żywieniem, .. 

Ną'faz- Fr~tkuz ' zwrócił " się do niej ź zap'ytaniem:' 
, ' ,'~. Co p'ani myśli o 'synrpatji; powziętej nagle , od . 

. p{e rv/szegb wejrzenia? . ' 
, .'~ Myślę, że ni'e moż'e: hyc ' tr·wafą. 

-- A ja sądzę przeciwnie. ' Sądzę', że uczucie tej 

sympatji może 's ię zmienić -w miłość dozgonną! " 
Ostat'nim słowom towarzyszyło' spoftzenie, malujące 

aż 'nadto wyraźnie tę m iłość . ' . . 

- O! przedmiot rozmowy niebezpieciny '! rzekła pan­

na, rumieniąc " się lekko. 
. . ' Dlaczego? Nie ' wiem, jakie jest pani zdanie , ale, 

podług mnie, najlepsze bywają takie małżeństwa przy­
padkowe; i co do mnie, byłbym najszczęśliwszyrn, gdy­
bym się mógł zakochać i ożenić tak a J' improviste, bez 

,tych nudnych ceremonji swatostwa, bywania, starania się 
i oświadczyn urzędowych, do czego my, ludzie pracy i 
czynu, nie mamy ani czasu, ani ochoty. Dlatego też bar­

dzo pochwalam modny sposób zawierania małżeństw za 

- ---

neńskich nawet posądzać nie może. 
Zaczęli oni jednak obecnie znowu swą prowokator­

ską działalność. Oto np. w N~ 5 "Saltinisa" z powodu 
pobicia niewiadom o wśród jakich okoliczności ks . Sta­
kiałły w Bieniakoniach gub. wileńskiej, redakcja "S. " wy­
raża przypuszczenie, że jest to robota Polaków, których 
zapytuje, kiedy nareszcie przestaną napadać na Litwi­
nów. Świeżo znowu w N~ 7 jakiś p. Demokrata 
w korespondencji z Sejn, opisując wybryKi niezna­
nych zresztą nikomu łobuzów, zdzierających podczas 
nocy afisze litewskie, na drodze rozumowej przychodzi 
do wniosku, że jest to również robota Polaków i z tego 
powodu rzuca obe l żywe słowa pod naszym adresem, ani 
się domyślając, jakie przez to świadectwo wystawia sa­

memu so bie. 

Co zresztą mamy się dziwi ć jakimś anonimowym 
pismakom, skoro przykład idzie z góry. Oto bowiem ks. 
prałat J. Antonow icz, administrator djecezji sejneńskiej, 
w podaniu swe m na imię ministra spraw wewnętrznych 
za N~ 1468, w którem prosi o utrzymanie klasztoru w 
Marjampolu , pisze tak: 

"Pozatem klasztor marjampolski odznaczył się tem, 
że przez cały czas swego istnienia ani razu nie wy­
szła zeń agitacja przeciwrządowa, nie przyjmował on 
udziału w powstaniu 1863 r" wobec czego można mieć 
pewność, że i w przyszłości niemało się przyczyni do 
umocnienia wśród miejscowych mieszkańców' wiary i 
przychylności dla władzy, co w obecnych warunkach 

' powinno szczególniej leżeć na sercu rządowi " (" Vilniaus 

pomocą anonsów. Oto , jakiebym dał o sobie ogłoszenie: 

Młody człowiek, lat 35, powierzchowności, jak pani 
widzi, n'ie odrażającej ·- inżynier, z patentem wyższym 

Szkoły Centralnej, z dobrą posadą , oprócz tego autor 
dzieł, w zakres inżynierji wchodzących, "qui sait bien te­
nir sa plume" , majętny dość, na co dowody okaże--po­
szukuje ' żony. Czy zechce mi pani w 'tem poszukiwaniu 
d,opomódz? . . . ' 

-._. To coś zakrawa na formalne ośw'iadóyny -bądź 

ostrożną! szepnęłam. Odpowi~działa mi tylko uśmiechem 
'na pó! 'figlarnym, na ' pól poważnym, ' zdającym się mó­
wić: ,;Bądź spokojna . ,,' Ale mimo to , spokojna; nie była~. 
Młode panny bywają 'czasami tak dziwne, lubią przygody 

,romanśowe , jakby wyjęte z książek . powieściowych, 'a ta 
nagła sympat'ja wyglądała na jedną z takich. . 

--- Czy zechce ' .mi pa~i ' dop omódz? powtórzył mł~dy 
· inżynier. Towarzyszka moja za\vahała się chwilkę z 'od­
powiedzią· N.ajprzód wyjrzała oknem, jakby dla ukrycia 
zakłopot~nia , 'potem spuściła oczy, rumieniąc się trochę, 
zupełnie jak zakochana, słuchaj ąca wyznania' ukochanego. 
Zaczynało to mnie gniewać-· ona , z'wykle tak śmiała i re­
zolutna, wygłądała w tej ch~ili jak trusia . 

- Dobrze!-rzekła w końcu·-- ale muszę wiedzieć 
warunki... . 

Francuz promieniał, patrząc na nią. 

.-- Naturalnie!-rzekł. Przedewszystkiem musi być 

Polka. Lubię Polki. Miałe przyjaciela, kolegę ze Szko­

ły Centralnej, nazy wał się "Sukodolki (Suchodolski za­
pewne), ten mówił mi zawsze: 

~ Henryku, oże !\ się z Polką· .. niema lepszej żony 

~ - - -- - - -

, I 
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linios" .N~ 37). 

Wobec powyższego ustępu, który aż nadto dobrze 
wyśw i etl a stanowisko, zajęte przez kler litewski , wy­
cieczki tegoż przeciwko nam nie powinny nas zgoła dziwić; 

owszem, są one w zupełnej zgodzie z calą dotychczaso­
wą po lityką i dziś musimy być przygotowani na coraz 

to częstsze napascl. Cale jedn ak szczęście, że nie 
wszyscy Li twi ni podzielają zapatrywania powyższe; lep­
sza, światła, postępowa część spoleczeństwa litewskiego 
nietylko nie uznaje deprawującej działalności kleru, ale 
energicznie ją zwalcza. Tak np. "Vilniaus linio~;" b. 
wyraźnie wypowiada się o przytoczonem powyżej poda­
niu ks. Antonowicza, w sprawie zaś świeżo uchwaionego 

projektu wywłaszczeniowego w Prusach bez żadnych 

ogródek obwinia nietylko rząd, ale i cały naród nie­
miecki,. nazywając nowe prawo barbarzyńskiem. Taka 
postawa " V . l." byłaby dla nas b. sympatyczną , gdyby 
nie jedno {{le. Oto, daj ąc wyraz oburzeniu pod adresem 
Prusaków, ten sam organ , o ile rzecz dotyczy zamiesz­
kałych na Litwie Polaków, nie może się wstrzymać, by 
od czasu do czasu nie przypiąć nam łatki. Wprawdzie 
czynią to rozmaiCi korespondenci, skoro wszakże re­
dakcja nie korzysta w dostatecznej mierze z przysługu­
jącego jej prawa czynienia swych uwag, odpowiedzial­

ność za brak taktu ze strony korespondentów całkowi ­

cie na nią spada. Za takie uwłaczające godności pisma 
korespondencje uważamy np. wycieczki przeciwko Soko­
łowi w Kownie , który, o ile na.m wiadomo, nie szuka 
wojny z Litwinami , owszem, żyje w dobrej zgodzie tak 

niż Polka. I ja od godziny jestem tego przekonani9-­
zreszta żadna Francuzka nie przypadła mi tak do serća ... 

- Jak pani! dopowiedziały resztę słów wymoVfne 
jego oczy. 

- Czy zna pani taką Polkę , która z'godziłaby się 
na propozycją moją? ' 

- Może! odrzekła towarzyszka moja tonem . tak ~o­
ważnym , że doprawdy nie wiedziałam już, -co mam my­
śleć o tem.-Ale cóż więcej? Jakiej powierzchowności ma 

być wybrana pańska? 
- Ach tak! Musi być szatynką-to mówiąc wzrok 

jego zatrzymał się na ciemnej grzywce, wymykającej się 
z pod s łomkowego kapelusza panny- oczy niebies kie , ,P1eć 

biała , rumieńce, jak płatki róży, ot takie " jak pani ! 

wzrost słuszny , lat mniej ' więcej od 20 do 25. Co _d,o 
majątku, jeśli gC? ma, dobrzę- a jeśli "nie,. mniejsza z nim , 
mam wystarczające utrzymanie na dwoje. Cóż pani 

na to? 
Ona zdawała się znów chwilkę t:amyślać. 
,- Znam-rzekła ' w końcu ·-taką, która zgodzi się 

pewnie na propozycję pańską· 
- Ach! cóż za szczęście! zawolal. Pow iedz, pani , 

gdzież ją mogę poznać bliżej? 

Właśnie tam, dokąd jedziemy- mieszka w Kownie. 

A daleko z Kowna do Wilna? 

Cztery stacje tylko. 
Doskonale! Właśnie zatrzymam się dłużej w Wil­

nie. Mam listy polecające od hrabiego T. do tamtejszego 
gubernatora. Będę mógł zaraz przyjechać-jutro, poju-

dalece, że b. niedawno zarząd otrzymał nawet zaprosze­
nie na inauguracyjny wieczór nowopowstalego Towa­
rzystwa " Ratialis". 

Czyżby istotnie redakcja" V. l." zazdrościła wawrzy­
nów "Saltinisowi "? Byłaby to wielka szkoda , nie tyle 
dla nas, bo skorośmy dotąd nie zginęli , damy sobie rad ę 

I 
i w przyszłości, ile ze wzg l ędu na prawidłowy rozwój 
l itewski. 

T o też pozwalamy łudzić się nadzieją, że kierowni­

cy"V. l." , którzy dotąd złożyli nie jeden dowód rze­
t~o zrozumi -= nia swego wysokiego powołania; w przy­

""szłości szerzej nieco z przysługujących im praw korzy-
stać będą. 

W dniu 28 lutego (s. s.) w Wilnie zos tała otwarta 
druga wystawa sztuk pięknych artystów łitewskich; do­

tąd nadesłano z górą 700 okazów , między któ rymi znaj­
duj ą się prace pp. Żmujdzinowicza , Czurlanisa, Rymszy, 
Stabrowskiego, Jaroszewicza oraz innych. Wystawa za­
powiada się św ie'tn ie , obfituje bowiem w znakomite dzie­
ła pędzla i dłuta. Zasyłamy jej najserdeczniejsze życze-

nia powodzenia. 

W ostatnich czasach obchodził jubileusz 25-letniej 
pracy pisarskiej jeden z najbardziej płodnych pracowni­

I ków na polu literatury litewskiej -- p. Ksawery Sokołow-

I 
ski, piszący _ pod pseud . Ksaw. Vanagelisa, autor nader 
popularnej piosenki "Kur banguoja Nemunelis" oraz 
licznych prac, drukowanych w różnych wydawnictwąch 

litewskich. 

trze naj dalej będę! Proszę tylko o adres. 
Pociąg zatrzymywał się właśnie na dworcu w Kow­

nie, gdzieśmy wysiadały. 
Powstałyśmy, zbierając bagaże . 

- Zatem, dowidzeniiJ,! rzekł Francuz, odprowadza­
dzając na~ na platformę ... 

- Tak-rzekła towarzyszka moja -- ale o jednej 
rzeczy zapomniałam panu powiedzieć. Przyszła wybrana 
pańska ani słowa . nie mów.i po frnncusku', ~ jakże się po­
rozumiecie? 

Te słowa jakby zimną wodą oblały - Francuza . . ' 

~ Mais c 'est une ·blague! wyj ·ąkal. ' Pan! zaźartowała 
sobie ze mnie , -a ja ~ja myśł1łem zupełnie ·na' sętjó ... 

- To. też na serjo bawiliśmy się w marże'ńś-two za 
anonsami--odrzekla z ' uśmiechem--i, jak zwyk'le ' .w·, ta­
kich razach, za p0wzumieniem okazało s1'ę· fiasco. Że­
gnam pana i ,życcę, żebyś pan nie ' szuka-ł ·żony za po­
mocą , og~o,szenia , szczególniej u nas w ,Polsce! 

Znajomi , spotykający nas na peronie, przerwali sce­

, nę pożegnania z Francuzem, którego mi,na na p6ł ' zdzi­
wiona, na pół skonfundowana przejmowała mnie śmiechem. 

- Dobrze- pomyślałam - - że panicz otrzymał od 
Polki nauczkę za zbyt wielką pewność siebie i zarozu-
miałość. H, (l. 
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Urodzony w roku 1863 w Koleśnikach, gminy Tymczasem 'opowiedział mi, że koloniści żyją jak 
simneńskiej, jubilat ukończył seminarjum nauczycielskie w raju, gdyż robią na lucernie wielkie pieniądze. 

w Wejwerach i dotąd jest nauczycielem szkólki ludowej I Przyszedł i inny obywate l, typ litewskiego żyda, 
w gub. lom żyński ej. I stary , z długą białą brodą, w chałaci e i czapce jedwab-

Czcigodnemu jubilatowi zasyłamy serdeczne życze- I nej. Długo patrzył na mnie, ~otem powi~dział:. . , 
nia , by w owocnej swej pracy doczekał się złotych .- To pan od nas przYJechał. Moze pan I SeJnow 

godów. I zna? Ja stamtąd już trzynaście lat. Ju ż ja i po pols}cie­
I mu i po litewsku zapomni!. 

W dniu 25 lutego (s. s.) zmarł w P etersburgu ks. ! __ A jakże się panu powodzi? 

Kazimierz Jaun ius, profesor petersburskiej akademji du- I[ __ Nu , dziękować Bogu, dobrze. Lucerna czyli al-

.chownej, członek akademji nauk w P etersburgu oraz falfa mam , bydło mam, pszenica mam, ale ja chciałby 
Krakowie , znakomity znawca sanskrytu oraz języka li- I tam pojechać, jeszcze zobaczyć nasze miasto. Tu lepiej, 

tewskiego. ale inny naród. Nie do takiego ja przywyklszy. A tam 
. Cześć pamięci wie lkiego uczonego oraz patrjoty teraz śnieg i lód, ludzie saniami po lód, po wielkie je-

litewskiego. Just?·z q.biec. I ziory j eżdżą. Aj, jak ja dawno śniegu nie widział. 
l Przyszedl pan administrator, młody żyd z białym 

Z kroniki społecznej. I prawie zarostem , o wielkich zmysłowych, wilgotnych 

W N~ 8 ,.,Salti nisa" czytamy , co następuje: ' wargach. Przedstawiłem się mu i zostałem zaproszony 
"Dwory w szybkie m tempie przechodzą z rąk polskich \ do kancelarji. 

w żydowskie; w parafji godlewskiej p. S. G. posiada.! --- To pan przyjechał zobaczyć nasze kolonje? 
dużo dworów i lasów, obecnie, jak wieść niesie , wszyst- Próżniaki, panie, próżniaki wszystko. Dostali ziemię ta­
ko sprzedał. Z całego szeregu dóbr dwa tylko przeszły l nio, po trzydzieści pesos za hektar i to na dwudziesto­

w ręce litewskie , dwa dostały się Żydom, kilka Polakom, I le tnią spłatę, a teraz niżej 150 pesos tu hektara nikt 

znaczny zaś obszar lasu tudzież 4 folwarki nabyte zo-I nie dosta~ie. Wię~szość z nich ma .około 200 ~ektarów 
stały przez Rosjanina ... W parafji urdomińskiej inny pan I na kol~~Ję,. to tez tyl~o. czeka, . kled~ ~ostanIe tytuł 
G. , za przykładem bratanka, równie.ż sprzedal swój md-\ ~tas~o~cI, zeby ~~rzed~c . 1 zostac kapltal:stą_. Pra~da , 
jątek Polakowi , znaczne zaś lasy- Zydowi ... Z Polakami ze nIez!e uprawIają ZIemIę, ale absolutnIe nIe dbają o 

Ciężko żyć--- czy jednak lżej będzie , to wielkie pytanie ... I. powiększenie do~hod~ . Nap:~ykł~d chcieliś~y. tu ,otworzyć 
Nie naszą jest rzeczą rozstrzygać to pytanie--może- fabrykę masła I serowo Coz, kIedy kolonIscI. ktorzy ma­

.my: _tylko wyrazić prz~puszczenie , ż€ -skoro getąd -Litwini !· tą tyle bydła, nie chcą doić krów. Mówią, że dla mar­
tak zgodnie żyli z Żydami , więc zapewne i w przy- nych 30 peso s miesięcznie im się to nie opłaci. Wolą 

szłości zgodę ową utrzymać potrafią. Na tem jednak siedzieć bez roboty, albo odnajmować ziemię innym, niż 
mIeJscu nie możemy się powstrzymać od wyrażenia robić pieniądze . Już teraz wielu z nich jest rent jerami, 
serdecznego bólu , że tyle ziemi wyśliznęło się z rąk to jest żyje z różnicy między tem, co wypłacają towa­
polskich w obce. Puszczyk. rzystwu, a tem , -:0 im płacą Hiszpanie za dzierżawę . 

. ~ - Czy przyjeżdżają nowi koloniści? 

Kolonje żydowskie w Argentynie. - Teraz nasze towarzystwo już nie sprDwadza zu-

IJokońc.zenie. 
pełnie z Europy, ale wolne ziemie kolonizuje między do­
rastające dzieci kolonistów, albo też między rebotników , 

Ponieważ przed ·dwu dniami padał deszcz, więc na którzy pracują po parę lat u kolonistów , co daje rękoj­
drodze stały kałuże, czasem tak wielkie jak duże stawy, mię, że przetrwali próbę i nie uciekną. 
i pow6~ często jechał w wodzie, dochOdzącej do osi. Pożegnałem pana administratora i pojechałem przez 
Z obydwu stron drogi ciągnęły się płoty z drutu kol- pola od jednej kolonji do drugiej _ Koloniści mieszkają w 
czastego, a poza płotami falowały lany bujnej pszenicy, oddzielnych domkach, każdy przy swoim kawałku ziemi, 
dojrzewaJącego owsa i olbrzymie poletka łucerny. Gdzie- a ponieważ w Mauricio jest aż 226 rodzin , więc prze­
niegdzie widać było małe zarośla pł~czących wierzb, astrzeń ołbrzy mia. 

'mój woźnica- nazywał je stale górami, 'chociaż nie wzno- P9la wszędzie ogrodzone drutem i uprawio:le bar-

sHy się ponad poziom pampy ani na metr, dzo dobrze, nawet może lepiej, niż sąsiednie pola, nale-
Koło dziesiątej przyjechaliśmy do zarządu kólonji - ! żące do argentyńczyków i kolonistów innych narodo­

dutego budynku murowanego, tonącego w zwisających I wości. Domki małe i prawie wszędzie brudne. Bardzo 

gałęziach wierzb_ Drzwi i okna były pozamykane. Stu- ' widoczna różnica jest między rosyjskimi żydami, z Bessa­
kałem po kolei we wszystkie, ale bezskuteczilie_ W koń- rabji i pO,ludnia Rosji przybyłymi, a między polskimi i Iitew­
cu zjawi! się oberwany gentelman, ślepy na jedno oko i skimi. Pierwsi mają o wiele porządniejsze domy i ca­

zapytał, czego sobie życzę· OdpowiedzIałem, że chcę I łe kolonje odznaczają się względną czystością. Przy każdym 
widzieć administratora. Na to ów jegomość powiadomił I domku stoi jedna albo dwie wiązałki. W szopach siew­

mnie, że administrator jeszcze śpi, przedstawił się jako niki rzędowe, grabie stalowe i bardzo dobre pługi. Przy 
naczelnik tutejszego oddziału poczty, ofiarowując się niektórych widać lokomobile i młocarnie. Wiekszość ko­

obudzić pana administratora-poczem oddalił się- Po 10nistów zapomniała po rosyjsku i po polsku i mówi 

chwili wrócił, otworzył małą izdebkę, w której walały się prawie wyłącznie po hiszpańsku. Starzy, którzy przyby­
worki z korespondencją , i poprosił mnie, bym zaczekał, li z Europy, pewnie nie będą mieli czasu na wynarodo­

aż pan administrator zechce się ubrać. wienie się, ale młodzi ulegną mu napewno i zostaną Ar-
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genty ńczykami; wobec rozszerzającej się coraz więcej do was po n tble, bo , niestety, naj piękniejsze marzenia 
między nimi indeferencji religijnej prawdopodobnie prze- bez metmony pozostanę tylko marzeniami. Przytoczeniem 

staną być Żydami. I powyższych faktów , o których się dowiedzialem z dob:~-
W każdym ra~ie kolonje Hirszowskie są dowodem , I go i wiarogodnego źródła , doprowadzę do rozpaczy zloslt­

że większa część Zydów stano'Ni dobry materjał na ko- wą babę-dobrze jej tak, niech nie wścibia nosa , 
lonistów rolni ków . I gdzie nie trza, niech nie zaklóca naszego ... spokojnego 

Wieczorem wróciłem zmęczony do Carlos Casares I snu i. .. marzeń o wielkości i niech ... idzie , skąd przy-
z nadzieją wyspania s ię po całym dniu , spęd zonym w I szla . X. Rowaj . 
drodze-ale próżne nadzieje. Kolo pólnocy obudził mnie 
niezmierny hałas . Usłyszalem strzał rewolwerowy , po-
tem drugi i t rzeci, rozległ o s i ę piekielne ujadanie psów-­
trwało to dluż: j niż godzin ę, urozmaicane suchymi od-

\ 

Kilka słów z powodu sprawozdania Towarzystwa Pożycz­
kowo-Oszczędnościowego. 

.glosami strzalów. Rano spytalem doktora Aronowicza, u Ze sprawozdania SuwaJ. Towarz. Pożyczkowo-

którego lokowałem się, coby to znaczylo. Oszczędnościowego za rok ubiegly , t. j. 1907, dowiadu-
- E, to nic. Dwóch przyjaciól, wychodząc z pu- jemy się , że operacje Towarzystwa claly czystego zysku 

blicznego domu, trochę pokłócilo się, potem narobili dziu r rb . 2889 kop. 26. Dalej, że z sumy tej przeznaczono, 
W niebie i poszli się przespać . między innemi darowiznami , Towarzys twu Dobroczyn-

P rzed wyjazdem zwiedziłem najwspania lszy dom w nośc i-chrześcijańskiemu rb. 150 i izraelickiemu rb. 50. 
Carlos Casares, gdzie mieści się żydowskie stowarzysze- Otóż, zastanawiając się nad powyższem rozdyspo­
nie wzajemnego kredy tu, które w braku ś rodków nie nowaniem rb . 200, mimowoli nasuwa się pytanie : 1) jaki 
udziela kredytu nikomu . T am pokazano mnie żydowski I w ł aściwie ma cel Towarz . Pożycz . Oszczędnościowe; 2) 
sztandar: na bialym tle dwa podłużne pasy blękitne , a kto i dlaczego zaciąga pożyczkę i '3) kto dysponuje zys­
między nimi w dwóch srebrnych trójkątach zloty le w kiem z operacji. Zdaj e mi się , że odpowiedź powinna 

z podniesioną lapą . by ć taka : 1) zamiarem Towarzystwa było dostarczanie 
Teraz wiem, jak wyglądać będą przyszli obywatele swoim Członkom tetniego Jcrredyt~t, pragnąc ich wydobyć 

przyszlego państwa żydowskiego jakim będz i e ich I ze szponów lichwiarzy- zatem cel dobroczynny; 2) ' pożycz-
sztandar. A . .AlIóm w:;ki. ki potrzebują przeważnie ludzie pracy , niezamóżni , nie-

.Im" raz bardzo biedni , chwytając się jej jako jedynego wyj-

Odpowiedź Ksantypie . ścia z krytycznego polożenia; i 3) zyskiem z operacji dys-

Zacna połowica czcigodnego fi lozofa rozpisala s i ę ponuj ą p.p. Reprezentanci , wybrańcy 901 Członkó w, lu-

k . lk ' ,.. l k" '1 t h dzie inteJlgentni , stosunkowo zamożni , a przynajmniej ma-szero o o wie Im sWlecle suwa s Im I rz ucI a pos rac ' 
, ód h l . t . t . h '1 ' jacy byt zapewniony przez swe slużbowe stanowisko lub wsr naszyc ummarzy" a na omlas uCi ec e sprawI a .. . I < " , ' 

. d' któ 'd' t' I " .. < fachowe uzdolnienie , a wiec nie potrzebujacy sie liczyć gawie Zl , ra WI Zl w ej ca ej plsamme szczerą praw~ . . , , < " • :' , ' 

d ' " l b ' k bk t . h z każdym groszem , jak to czymc musza setkI' Czlonkow, 
ę I uwaza ją za pa ec ozy, arzący so os WO I pyc ę,., , . ' < • ' 

h . lk' h N . l' . l . l' ( . . d ., me maj acych szczescla byc ReprezentantamI. naszyc wIe IC. aSI ummarze wie cy I ma I mający je - ' <.'. ' . . . . . 

k d ·' t' . lk' . I " ) . d . . Z powyzszego wmosek takI: jezelt Tow. Poz. Oszczed. na na zleję zos ama wie Im l w przysz QSCI powla aj ą: n a . . . ," " . . . ' . . 
k . b' l" b b ( .. l ma byc mstytucja 'dolJ'roczynna dlet szebze , to me ma obo-to s arame oze a a przepraszam za wyrazeme , 'a e .. <., . ', . . 

t t t ) . ,. kł . l' h d I . . t wl azku I potrzeby wsI= ·<.tC az dWIe Inne , pozostajace pod o au en yczne Się wscle a I IC o na a o , ze S I ę o na : . ' , " . 
h . h S lk h k ., B '- opIeka ogółu mleszka ncow naszego grodu; CL CzłonkOWIe, naszyc pOCZC1WyC uwa ac s rupia. o I p roszę po- '. ' . : . - ' , , 

' l ' t I' l' . t' . k b t ' co blOra pozyczke, me czyma tego z rozkosz!y':" ze zbyt-mysPvc: pos w caej pem, am rau ow am a a .e ow , : " . < •• • ' . ' . ' .' 

d . b . I k ' / . '. . , ł . 'I kow , lecz z rzeczywIs tej potrzeby , z bIedy, ratujac sy-g Zle y SIę cz e mog pocleszy c J zapommec o ca ej . ~ ' < 

tuację, ,.zate m nie chcą, nie , l!10gą i nie powinni bawi~ się 
aferze. Chyba ta holota i ma rację, twie rdząc, że to pa- I 
lec bOŻYł karzacy nasze pyche i nawol ujacy do popra- w d obroGzynność dla dru,gish , ' gdy (:hodzi o własną skó-

. k . . :,,, U k" <. , 'd k . re, P .p, R eprezen tanci, gdyby uslyszeli zdania tych" co 
wy I po uty-" memento mon , spo ojmy S I ę je na I ' , ' ,., ,. , 

," musza sle ltczvc z kazdym groszem , to -zamIast za.po-
rozpatrzmy Się w sytuacJI. Zarzuca nam samolubstwo -, ," ~. , , .',' , ' ' 

, k" Ik ' h 't t ' "\ Kt" b ", t :1 mogl rb , 200 , uchwaltlIby zmmejszenIe , s top.y , , p~o.):eąto-czyz to ta l wie I grzec IS o me r oz o Ole jes sa- I ' , " , . - ' I ' , ' , I wej od pożyc zek, Bo przecież z czego pr~watnie ufor-molubem? Ja nawet tWIerdzę, że to jest zaleta przedma, , , . ' I .. , I , ',-, 

, . I' I b ' b ' d b k" t ' , mowa/o, Sl,e tak pokazna cyfra , czys teg.o zyskw rb, 2889 jeze I zw aszcza, re ląC so le o rze, o roI SIę ez cOS- , " " ", " , , ' 

k I . k ' dl l ' l A " d t b I kop, 26, jeze II nIe z w,Jgoro:.vanego oprocentowama ludz-o wie I a spo eczens wa... co JUZ o ego a y , , ' ,' . " 

/ ' t b d I d t . t' kiej bi edy , czyli poży czek, przez .tak zwane ,operacje owo spo eczens WG ez nas a o ra e, o nI c z ego-- . . : 

b 
. I b k t . . . . h . I tej n iby dobroczynn ej instytucj i, które j podst,awowemza;-

~lno h ez na.s zgmę ~ KY Zt , re esem; - :nęc b .~lebc d S.l ę, daniem by 10- dos'ta rczanie letniego l.:1"edytul! Lecz ' Wid~cz-
J e c ce, gnIewa panI san ypa, my swoJe' ro IC e zle- .. . , . . " . 

. I . . . kk" . N' . b' ' ,) A nIe maczej mysią oper U) o:cy , a maczej czują operowan'/,o 
my I s uzyc, ja to mo~e I umI e .. IC. nie ro l:n y .. .. R. T. PO. , 
oto nasi szewcy po d/uglem oczekiwani U na reszcIe t ra fIlI, 
gdzie należy i zezwolenie władzy już pewne; sk lep wlas­
ny ze skórami i obuwiem ze sfery marzeń schodzi do 
rzeczy zwy.kłych i rzeczywisty ch. Pos tępuj e też i sprawa 

.chleba naszego'" i w krótki m j uż czasie pie karnia wspól- I 

dzielcza powstanie wspólnemi naszy mi siłami. S zanowni I 
oby watele, przygotujcie się na to , że wkrótce udamy się, 

K R o N I K A. -. 
Odczyt. Dzi'ś w lokalu Czytelni Naukowej p. St. 

Staniszewski przeczyta ' dokończenie studjum Feldmana o 

twórczości Wyspiańskiego i Żeromskiego. 
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Prawo o zebraniach. Po uchwaleniu wywłaszczenia, 
rząd pruski przygotował nowy zamach przeciwko Pola­
kom, mianowicie ks. BUlow wystąpił w parlamencie nie­
mieckim z projektem ustawy o zebraniach i stowarzy-
szeniach , zawierającym w § 7 zakaz przemawiania po 
polsku na zebraniach publicznych. Projekt ttn spotkał 

się na razie z poważną opozycją; przeciwko § 7 wypo­
wiedzieli się nawet wolnomyślni , których głosy miały 

znaczenie rozstrzygające. Jednak doszło do porozumienia 
pomiędzy nimi a rządem i na mocy tego układu język 

niemiecki ma by ć uznany za obowiązujący na zebraniach 
publicznyc;h; w prowincjach jednak pogranicznych, gdzie 
większość nale ży do innych narodowośc i , dopuszcza się 

tymczasowo, na przeciąg lat 20, używanie podczas ze­
brań publicznych języków obcych. Ustępstwo ze strony 
wolnomyślnych w tej sprawie 

99Yż było nieoczekiwane. 
Uzdrowisko dla dzieci w 

wywołało wielkie wrażenie, 

Ciechocinku . Z dniem 15 
maja r. b. w Ciechocinku rozpoczyna swą działalność 
uzdrowisko dla dzieci pici obojga do lat 15. Zalożycie- . 

lem instytucji głównym kierownikiem wogóle, oraz 
specjalnie pod względem lekarsko-hygienicznym jes t d-r 

B. Margulies. z Lodzi , zaś bliższy gospodarczo-wycho­
wawczy za rząd spoczywać będzie w rękach doktorowej 

J askólskiej . 
Koncert. Na d. 5 kwietnia zapowiedziany jest koncert 

slynnego wioloncze listy p. Wierzbiłowic za oraz p. Mor-l 

skiego , artysty Cesarskiej opery petersburskiej. i 

pomięszane jak w swiątecznem CleSCle, robić swe spostrzeżenia o 
"kotkach z legendy" - i w obłokach pobujać, siąść na dach i wszędy 
się wkręcić i wszystko zobaczyć-lecz dla kreta to trudno!. .. Pro­
szę mi wybaczyć, gdy przypomnę Twej pamięci , Niezależny miły, 

kto są krety, jak żyją- i czem s ię żywiły oddawna, bo przecież od 
stworzenia świata!. .. Sokół, tak jak i wróbel, po powietrzu lata, ży­
wiąc się owadem, ziarnem lub ... czem ... się nadarzy, kot o my­
szach i mięsie, mrużąc oczy, marzy, a kret biedny, żyjący w zupeł­

nych ciemnościach, mało co wiedzieć może o świ ata 1I1 Cf!cb·ościac h!. .. 
By podtrzymać swe życie, je dużo rob aków, obrzydliwych turkuci, 
szkodliwych pędraków, czasem o wschodzie słońca na świ at się 

wychyli odetchnąć świeżą rosą; korzystając z chwili, usłyszy echo 
z pola, z łąk, ogrodów, gajów, widzi wschód słońca ... słyszy gwar 
ptasząt.. . szmer ruczajów ... i znowu powraca do prac dobroczyn­
nych, by niszczyć zarodki tych wrogów roślinnych, które, gdyby 
nie jego bezustanna praca, zn is zczyłyby plon rolnika, bo jeśli utra­
ca narzędzia do rozwoju i do odżywiania, biedna roślina ginie bez 
zmartwychpowstania!. .. 

Otó ż , sied ząc w swej norce, męcząc się przez lata, dla ca­
łości i wdzięku Boskiego wszechświata, wiele jednak usłyszy w 
czasie swych przechadzek. - Co intryg!. .. co zawiści!. .. co różnych 

zasadzek jego zmysł powonien ia i słuchu odkryje!. . l chociaż na 
prowincji, nie wśród miasla żyje , gdyby mu jednakże chętnie u ży­
czono ucha, nierazby mógł opowiedzieć, co zręcznie podsłucha. 

Gdybyś mu więc dozwolił, Panie Niezależny, to oddawszy 
hołd Pańskim zasługom należny, móglby udzi elić cośkolwiek ze 
swych wiadomości. A ponieważ posiada też wiele skromności i 
wie , że nie zdoła dorównać "Wróblo wi", an i te ż tak mądremu 

"Czarnemu Kotowi" , z całą więc znajomością niedołęstwa swego 
prosi bardzo pokornie tak "Niezależnego ", jako też "Wróbla " i 

"Ko ta Czarnego", by jeżeli opowie coś niebardzo złego , zech cieli 
zrobić miejsce w maleńkim "Kąciku" żeby pami ę tali o 

"hierln!Jl1l ':.rec i /, u!" 
Raut. W ubiegłą środę odbył się raut muzykalno­

literacki w sali Lutni i Resursy obywatelskiej. Sympa- \ 
tyczny ce l- dostarczenie środków do życia dla biednej l O F I A R Y: 

rodziny-ściągnął spory zastęp publiczności , która z I Na wpisy dla niezamożnych uczniów Szkoły Handlowej 
uznaniem i życzliwością przyjmowała popisy na fortepja- l P-ie Aleksandra Damska- 3 L (składka kwartalna), Lu­

pp. Chludzińskiej i Michaelisówny , grę na skrzypcach I cyna Lukasiewiczowa-·- 6 L (składka kwartalna); p.p. Sta­
p. Petrykata przy akompanjamencie p. Stoermer, dekla- I nisław Kolenda 1 L (skladka za styczeń i luty), Aleksy 

cję d-ra Noniewicza. Nendzy ńsk i ze Smoleńska- 1 L , Piotr Górski - 2 L (nie 
Drugą część programu wypełnił calkowicie prof. S. przyj ęte za przepis·anie kopji). 

Riess swoim odczytem o Tarnowskim. Bylo to wyczer-
pujące studjum o znakom itym uczonym naszym, wypowie­
dziane z wielką swadą . Prelegenta nagrodzono hucznymi 

oklaskami. 
Osobiste . Suwalczanin p. Antoni Ślaski, po ukoń­

czeniu wydziału leśnego w Puławach , mianowany został 

nadleśnym w Ostrowach , majątku W. K. Michałe:. Ale­

ksandrowicza. 

Zawieszenie pisma. Na zasadzie rozporządzeni a ,... 
głównego naczelnika kraju z dnia 20 b. m. za N~ 432, 
wydawnictwo "Gazety Wieczornej" zostalo zamknięte na 

czas nieo!<.reś lony. 

KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 

DO P. NIEZALEŻNEGO ! 

Menażerji w " Kąciku" jest niezly początek-coraz więcej przy­
bywa przeróżnych zwierzątek; a ponieważ zbiór każdy winien być 

w komplecie, może więc będzie miejsce dla cię "biedny Krecie" ... 
Łatwo jest skrzydlatym, szy buj ąc wysoko w nadpowietrznych szla­
kach, lub też mając OKO kota, widzące i w nocy, a więc wzrok 
podwójny, jego delikatny węch i słuch taki czujny, że szmer naj. 
mniejszy usły szeć jest w stanie-wypełnić wzg l ędem ogółu swoje 
powołanie. 

Łatwo jest przytem w tak ruchliwem mieśc ie, gdzie wszystko , 

o g ł O S Z e n i a. 

Wyszły z druku i są do nabycia we wszystkich księgar­

niach pod rę c zniki naukowe pedagoga Plato v. Reussnera do bar­
dzo prę dkiej a łatwej nauki Obcych Języków w Szkole i Domu bez 
nauczyciela: Najnowsze Wypisy Niemieckie ze szczegółowym słow­
niczkiem i rozb iorem konwersacyjnym, l-sza edycja kop 24; Samo­

uczek Polsko-Niemiecki , kurs wstępny (Elementarz), wydanie 
XXlII-cie, Rusko- Niemiecki " XXlI-ie wydanie i Elementarz Polsko­
Ro syjski lI -gie wyd., każdy osobno z wzorkami pisma i rysunków, 
oraz z rysunkami (476 figur) , z dosłownem tłomaczeniem i objaś­

nieniem wymowy po kop. S, 12, 24 i 40. Samouczek Polsko- Nie ­
miecki , l-szy kurs, XXVlI-me wyd. k. 80.-Polsko-An gielski , kurs 
l-y, wyd . XIV-te k. 7s- 1I kurs, VI-ta ed. k. 120.-Rosyjsko-Niemiec­
ki, l-y kurs, XXV-ta ed. kop. 2.20- Polsko-Rosyjski , I-śzy kurs, 

VI-ta ed. k. 1.40- Polsko-Francuski , l-y kur s, IX-ta ed. k. 1.20 
-Amerykański-Przewodnik z rozmówkami polsko-angielskiemi VI 
ta ed. k. 50. Z pomocą tych Samouczków uczy się mlodzież i 

osoby dorosłe od samego ;:,oczątku konwers acji , stanowiącej kwin­
tesencję z nauki Obcych języków.-O nadzwyczajnej łatwości, 
praktyczności i taniości Samouczków Reussnera, istniej ących od 
1880 świadczyć może 600,000 zwolenników jego metody i 2,000 
jego uczniów osobistych. 

Nakład autora, Złota N~ . 6. Warszawa. 
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ZAKŁAD KRAWIECKI 

BA LINSKIEGO 
MŁOD y ('ZŁO 'VI El kawaler, z 4-k lasowem wykształ-

) , cenlem gimnazjalnem, sko ń czył 
szkołę ro l niczą w Oub lanac h w Galicji, oraz kursa go rzelnicze , 
poszukuje zaj ęcia w swoim fac hu od l kwietnia r. b. Bli ższa 

3- 3 w.i adomość w administracji "Tygodnika Suwalskiego" . 

robi eleganck ie garnitury od rubli IB-tu, T b ' 

palta od 24-ech, letnie taniej. ! D RZ E W KA 0\\ OCO W E :r~e:;w~~:elk~:~un:::;an o~:~ 
Główna N!! 41, front (stara ł aźnia) . rzeczek, agresiu, malin, karpy szparagów 2 letnich, konwalje do 

Otrzymał gustowne i niedrogie materjały. pęd zenia w doniczkach - do sprzedania tanio W Suwałkach, ulica 
3- 3 Wigierska, .Ne 43 u właściciela ogrodu .. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
W {91 Osoba w średnim wieku poszukuje obowiązku gospodyni 

na wieś; zna się na hodowli cieląt, ptactwa , urządzaniu 
wędlin . i wogóle na wszystkiem, co wchodzi w zakres ~ SU W ALSKI SKtAD ~ M ' @. gospodarstwa wiejskiego. Wiadomość w Redakcji. 

~ PROOUKTOW WIEJSKICH ·~ I Ni,zamożny uczeń kl. VI Szk. Handl. poszukuje korepe-
M (0" tycji (specjalność-matematyka włącznie do kI. VI l. Wa· 
~ przy ulicy , Petersburski pr . N!! 73 W runki do omówienia. Adres: Krzywa 74, O. Z. 

W niniejszem zawiadamia Sz. swych Odbiorców, W 1----------------------
T((. że przyjmuje zamówienia na (A) I 2 uczniów VI kI. Szk. Hand!. podejmuje się podczas ferji 
Y'J.. ':>'J. wielkanocnych uporządkować bibljotekę, liczącą do 1000 

W ~ N A S lON A~ W t omów, . a więc: , u~ożyć katal.og, pon~merować, i t. d . 
.@ @ Warunki do omOWIenla . Po informaCje zgłaszac się do 

M KRAJOWE i ZAGRANICZNE. 01 Redakcji - dla B. K. i P. R. 

M W 
M P.p. Ogrodnikom ustępuje odpo- M 
M wiedni rabat. [91 
M W 

l 
Znaleziono d. 22 b. m. koło kościoła książeczkę do nabo-
że ńs twa p. t. "Pod Twoją obronę " · Odebl'ać można w 
drukarni Rządu Gubernjalnego u zecera p. Butkiewicza 

, między 9- 3. M Tamże oprócz różnych produktó w W I 
~ wiejskich, jako to: miód, masło, @ I ~if ~~ ~Ń 
T.,<\ wędliny, konserwy, kompoty, jest ('ńI I ~ - T A P I C E R D E KOR A T O R ft 
Y'J. zawsze duży wybór jabłek, grusze k, '1) l r? - ~ 
~ cytryn i pomarańcz ~ ?,3 .Romun Szu/runom ski ~ 
W - PO CENACH NIZKICH. ~ 05 ~ SPeCjaln:ś:~:::i~:: i: li ~e:~~~ ::b~:~ieza:a:::;:gcO~w , urzą- r? 
M 2- 3:W ~ dzanie sal teatralnych, scen, sa lonó w, mieszkań i t. P. ~ 
~~~~~~~~~~~g~~gg~~ ~~ ~»ą~, ~~ 

DLA MĘŻCZYZN i DAM. 
Niezbędne wyroby gumowe z zagranicznej nierwącej się 

gumy: tuzin 75 k., 1 r., 1 r. 20 k., 1 r. 40 k. , 1 r. 60 k. 
Prezerwatywy z rybiego pęcherza tuzin-- l r. 50 k. , 2 r. , 

2 r. 50 k .. 3 r., 3 r. 50 k., 4 r. 

r 
Jedyna codzienna litewska gazeta 

v 

VILNI AUS ZINIOS 
(Nowiny Vlileńskie) 

Zał ożona przed 31/~ I. przez inż. Piotra Wilejszysa, wy­
chodzi obecnie jako bezpartyjne, postępowe pismo, reda-

Prezerwatywy jedwabne, ni e rwące się--tu z. 1 r. 80 k., gowane przez spółkę wydawniczą "J. Wil ejszys , St. Ma-

2 2 50 k 3 3 r "' 0 l' 4 r,' tułajtis i K-o" r., r. ., r., . ;) . 
Damskie podług d-ra Mensingne ra tuzin 4 rub ., 5 rub. Cena gazety " V. Z." z przesyłką pocztową: 
Ochronne gąbki tuzin --2 r., 3 r., 4 ' r. Plitki och ronne rocznie, półrocznie , kw a rta lnie, miesięcznie 

2 rb. tuzin. Kulki zagraniczne 1 r. 50 k. Nowość dla w Wilnie i na pro wincji: 6 r. 3 r. l r. 50 k. 50 k, 

pań - Absorbit sztuka 1 rb. 50 k. Praktyczna nowość za gran icą 12 r. 6 r. 3 r. - 1 r. -

maszynki do cerowania idealne - sztuka 2 r. 50 k., na I Za zmianę adresu- 20 k. Cena pojedyńczego numeru- 3 k. 

ł l
· t Cena ogłoszeń: za jednoszpaltowy wie rsz garmontu na l s tronie- 30 k., 

prowincję wysya się za za iczemem pocz owem. 

Adresować: Hurtowy Skład Wyrobów Aptecznych 
na 4 stron ie- 1S k. Za rozsyłanie przy gazecie prospektów, ka-
talogów i in. t. p. dodatków płaci się 8 r. od tysiąca egz. przy 
wadze egzemplarza do 1 łuta . Za każdy dodatko wy łut opłaca s ię 

od tysiąca po 2 1/2 rb. 

Admin .: Wilno, Św. Jerski prospekt 14, m. 2. 
Za wydawcę Redaktor Jan Wile)szys. 

K BORKOWSKI i S-ka. 
• I Redakcja Wl\RSbl\Wl\, ł{rólewsl{a M 18/ 134. 
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- Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeus z Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 


